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Urodzorry 16lcrłietria 1930 r. wWanzawie,
zmarł 13 stycalia 2016 r. w l,ondynie

Żokriez AK ps. 
"|astząb"

łkzestnik Powstania Warszawskięo
wĘrup. ,Jirrd i ,,Sławbor"

IeniecwSanóostel, żŃrieru 5 KDP

IW}kładowca Thames Valley UnivenĘ
ńceprznłłodntczącyBrifshPofŃCouncilwlonłnią

dyreldor C.entrum Studiów EtlrĘejd<idr w W}nzej Szkole

HumaniĘcznej w Prrłfuslsr

OdmaczonyWieĘ \{stgą Orteru Odrodzrnia Polski,

dwukrofuie Krzyźem Walecaryó Kr4zem AK
oraz wieloma innymi odzrraczeniami i medalami

Pogrzeb odbgCzie §ę w Kaplicy Putrey Vale Crematorium,

15 luĘo 2016 r. o godz 16.20

Koctranego męza i oja. ĘĄą
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ffiCIIANOWSKI
hirtoryk

Jan ciechanow§ki
t§** * as§s

Od i943 roku był żohie-
rzem Armii Krajowej.
Dwrrkrotnie o dznaczony
Krzyzem Walecznych.
uczesnrik powstania war-
szawskego, w trakcie któ-
rego został ranny. Pojego
upadkrr znalazł się w nie-
woli niemieckiej. Po wojnie
osiadł -ł Wielkiej Brytanii,
gdzie zająl się pracą nau}o-
wąjako historyk, Był profe-
sorem UniversĘ College
London. W wydanej po raz
pierwszyw Inndpie w
1971 roku ksiąźce sprzeci-
wiał sie przekonaniu o ko-
-i...ń^{.i v^;hlr.hll

które oceniljako błąd i klę-
skę. W latach 90.Jan Cie-
chanowski brai udział w
nraca eh polsko-Brvtviskiei
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t TV niedzielę m§a 89. mica od-

l ąskania przez Polskę niąodle-
grości rż bta zaboŃw, hak vta-
snej pństf gowości Byli&ny prygu
tow"łi na niepodleglŃć?
Jeslm pięć latwcreśniej,w 1913 re
ku, łrikt powłżnie o Ęm nie myślal.
Jedrak I wojna światom dużo mie
niła, PowstawĄ polskie fomacje
wojskow€, oĄMioną tlziałalność pro-

Wa(lzili poliwcy Szukmo sojusmi-
kó\,: przy wspmciu których można

by wslczesić państwo polskie, W
tyr ssie ta vryśniona, ńepodległa
Rzeczpospolita, nie spadla nam z nie-

balak nagle. W listopadzie 1918 rcku
mie liśmy wielu doświadmnych ofr-

cer,ilq słuźących weeśniej w róż
ny( h mitrh zaborczychi byh in|-

nie,ze zaprawieni w bojach na
ws:l,stkich frontach I wojny śńato
we . Byla też calkiem pokłża grupa

wzędników admjnistracji. PamięĘi-
mJ że Polacy mieJi woich reprezen-

tarńw w pa)amentach pństw a-
!6l czych. co pófu.iej można bylo spo-

Ątkować wwohej już Polsce.

I JednĄ je§i chodzi o Sejm II RP,
l m w prakłe Ńźnie to lvygĘa-
ło. Skończyto sĘ Blaweforym pm-
wlternnĘowyn..
..,l ńry nolabe ne trżniewiele mienil.
Ot srem, bylo ńżnie. ale takie ą re
ki lemokrmji, Animoąje. spremc
ści. sięgające głęboko korreniami
ro,ne koncep{e dotyeąre prryszłej

Polski zn{dowaf vtedy qiście w
ńżny sposób. lhktem jest, że nie

mzyscy dorcśli do nowej rcl| jednak

to nie Ęlko problm tźmĘch ffióW

l A 8mle@eństwo? Kiettv Pilsud-
I sb oa *le s*iń Sbzelcówwy-
nszal z I§zkowa do Kongrcsówkiw
1914 rckuwięIszośćludzi pu]ało sĘ
w czdo...
Zawsre jest tak, że ą eliĘ które sta-
ją w piamzym Szeregu; one v},ty-
roją drogwskar,y tlziatmia, dają
przyldad. Tbk bylo w Poffitaniu Li-
stopadołłlm, w Pwstaniu SĘonio-
w].m, podum Wielkiej Emigracji.
Ale w ostatecmości to spolereństwo
i jego popmie decyduje o fulda-
menta]nych nńmrch. Oczywście,
koniecmi śą chtymaĘcni ptą,,
wódcy którzy staną na cele, jednak
jeśli nie mĄą za sobą poprcia mm,
smi ńc nie m}nrąią.

l r}b ze nswet ta}ie poparcie nie
l wiele by dało, gąfuy nie spzyj+
jąpe okolicnoóci zewnębae-.

Nie ulega wątpliwości Jedyną moźfi-

woścĘ odrodrenia pństwa polskiego

byl konflikt między abormi" glów-

nie Niemmi i Rosją. Tb bl wm-
rek sine qw nor. Jednak rómie
wżne bylo to, jak potocą się losy I
wojny światowej. Niezależnie bo-

wiem od tego czy wygrataby Rosja,

czy Niemcy, Polska niewiele by na

tlm zyskala. Najprawdopodobniej
utwolzone zostałoby niewielkie sate-

Iickie pństewko polskie, calkowicie

uzależrione od yoich protekŁorów

ChaalćerysĘme, że Zmhód, klory
wreśniej popiga.I niepodleglościowe

dążenia PolakóW z cmemruĄsi:ęz
tego powoliwyco§wać.

l zadeffdowata
I rewońqiawRtr{'i?
Toby,ł pmKprrelomovy dla spravy
polskiej. Anglii i F}mcji obmĘąpej
się bolsrewików nie pozostawalo nic
imego jak dąbć do utworcnia siln+
go pń§t\ła po]§kiego, jako swoistego

buforu na Wschodzie. Zamimy, że

przywódcy BiĄch - Denikin, I{ol-

oak, Wrmgler i imi - nawet ńe
chcieli słymć o takim rorńęxit

l od ]at wśród historvk6w tma
l .Ń" - Pfisurlski czy Dmcnwski?

Kto jest frkĘcaym ojcen il Rze-
czypmpolitej?
Zrufugi jefuego i drugiego są nire do
prrecenienia Pilsudski bl brdziej
pnktykiem, dzia|Lxzem, żn|memm;
z kolei Dmowski to Ępoly dlploma-
ta, teoreWk. Obąj mieli apetnie od-

mieme koncepcje. Pilmdski drogę

do utworzenia państwa polskiego wi-
dzialw sojm z Niemmi iAusfuią,
jednak obremjąc to, co sĘ dzieje na

froncie, w porę mienil zdanie. Odmó-

wil zlożenia prątięgi na wiemość ce-

smi, zostal intemowmy w Mag-
debugu, dzięki remu móg|w glorii
bohataawócić do Wmawy i objąć

ńadzę. Z kolei Dmowski chciał
oprreć sĘ naRmji Jednakionwpe
rę sĘ rcrientnwal, żre to nierealne i
wyjechat do k;yŁ gtlzie utworą,I
pełniąty rolę ruądu polskiego na emi-
gruji Kornitet Nmdowy PoIsK

I O6aj też rózfli Ń m do lwtalfi;
l pzysdego państwa polskiego..,

Ita mcnie. Koncepcja Pilsudskie-
go opierała sĘ na federacjonimie,
czy)i pńbie powotu do Polski Ja-
giellonów - z Ulcainą, Litwą, Bialo-
rusią Doszlo do słynnej wlprawy ki-
jomkiej, potem do kontrnatarcia
Amii Czemonej, pmtrąmanej w
ostatniej chwili na przedpolach Wr-
szawy Dopiero po prrewocie majo-

w}m w 1926 roku Piłsudski zacąl
forsowŃ poliĘkę rómego dystansu
wobec Rosji Sowieckiej i Niemiec.

J€żeli natomint chodzi o Dmw-
skiego to dowodzii on, żę dla nm, Slo-

wim, mhlzlqm sojmikim, jeŃ
Rosja, a nąjwiększym wogiem -
Niemcy; Nimcy kóre nigdy nie pe
godzą §ę z uhaĘ Slą§ka uy Pomorzą
a więc obwów d}a fuJski simtegtq
nych. W pruiwieństwie do koncepqji

federojonisĘmej Dmmki foree
tal wĘę Po]ski nmdowej. Ęle żew
ówvrsnyó wwJruh, kiedy loąj w

Dokończenie na str.5 F}

PRZYSTAI{EK I\IEPO D LE GŁO S C
Z profesorem Janem Clechanowskim, polskim lislotykiem od ponad
polwieku mieszkającym w Anglii, rozmawia Piotr Gulbicki
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DokorłczeniereBtr.1 lł

jefu e.; trreciej mie szkmy blĄ prznz

miej-.rcści etnime, bl to wimt
zupelińe nierealqt

I Mimo ńhic i animoąji Pil§ułI§H i

l ffi#iffi;ń';";ń,"p6ł-
Nie z ,wre i nie mzędzie, ale w gr
dzinic nąjwięksrej próby, podczas

kongt esu w Werealu - gdzie decydo-

wała się hvestia przyszłych granic

Polsk - rreczywiście szli rmię w ra-
mię, 1'ilsudski, który sam w kongre-
sie ni . ueestnicą,ł, zdal się tam cal-

kowi, ie na pana Roma-jak go na-

zywa], tr DmmsĘ rreczrywście, ńe
zawiódl.

l Rok 1945, Polslgvpadaw objęcia

I W."lkiąon t"^W§chodu. I{ar-

by jw wcz€fu iąi zo§bry rozdme..
W s"vucji, kiedy Polskę od Niemie
,plz,rcliła" Amia Cremona, a nie
jak u reśniej prąpuwmo sĘ m-
glo-a nerykańskie, nie bylo innej
możl, łości, Nie zapobieglo trmu na-

wet ]rohat€nkie, ale b:agime Pe
wsta:rie wrszawskie - mjlitamie
sher,wme preciwko Niemmm, a
polil; mie pmciwko zalaxom Slgli-
na. Stalin mógl dzielić Ńój toń, ale

nie n roźna zapominać o Ęm, re decy-

Ąe lŃcą@ powojennego ladu za-

§ .,:' k l & §a a q

padały na konfmnqjmh w Tbhła-
nie. Jalcie i Pmdamie przy wpól-
udziale i aprcbrcie przywódcówWiel-
kiej Brx,tanii i Stanów Zjednom
nych. Tb ironia low, że Po]ska - lraj,
kóry miósł tak ogromy wkład w
pokonmie hitlłolskich Niemiec, rc-

stal w ten ęosób pofuaktowany

l Mówi sie. ż€ w§wielro Polska
l fu,rl"d;i" odrysloła niepodle-
głośó

I tak jest w istocie. Oczyriście, sy-
tuacja w 1989 roku była nieporów-
nryalna z tą w 1918. W końcu

wcześniej, przez niemal pól wieku,
istniało PRL - jakby nie patrzeć,
państwo unawane przez spoleo-
ność światową. Jednak z tlrugiej
strony nikt nie zaprzeczy, że nie by,
ly to rządy suwerenne, a §trate-
giczne decyzje
skwie. Po upadku
wszystko trzeba bylo

nowa; lvaj, glómie pod względem
gospodarczlm, byl makiem. T\l

skojatzenia z povątkami II Rze-

czypospolitej nasuwają się same,

I Niektór4, pcrCwnują Watęę z
l Pn",ra"łin,.
To tlość Ązykme, Dzialali w in-

nych czmach, w imych uwłrmko
wmixh. Obąj mieli i mĄą woich a-
goralych molemikór1 a,le i ńmie
nieprĄednanych przeciwników.
Natomiast jedno jest peme - obaj

odegrali wieĘ rolę w historii Polski
i obąisą slmbolmiwoich rmów

I chaEktervslłca€ jest jełtnak

l t", ze ft.,y niepodległŃciowej
opozyqii, by wymienić chociźby
Gwiazdg WalaĘnowica Włrakm-
skiego, Macimewim cry Switoną
twi€rdzą Tpro§t, ze Wałęsa M ko-
mmisĘcalym ąrerrten
Walęsa sam się przynal. że coś, kie-
dń, gdzieś tam podpisal, Czy io jed-

nak mialo wp}yw na jego dzialalność.

na to, co bylo później? Licą się fak-

Ę a te są takie, że kommiau już nie

ro i to w dużej mierre wlŃnie dzię
ki,,Solidmościl', której prąvodą
byl Walęsa. Rrcc w historii niespo-

tykana - mienil się systrm i to prak-

tycaie bez rozlem lrwi,

ćel(!§mfr

I .lełnlq praraąimy, mienil się

l głOwoie drięXi *paści gospodar-
gĄ...

ZgadzA FiĄ. Ezegroy wyścig zbru
jeń z Zachodem, poglębĘące się róŁ
nice w teclmice, mru większy dy-

stans do nĄbrdziej rominiętych
pństw sdata - to mzlstko pmwda

Ale pmięĘmy t€ż o Rwolmji Wę-

gienkiej, Bmskiej Wiośnie, czy pol-

skich rywmh, wieńoonych powta-
niem,,So]idamości". Ruchy oddolne,

sprreciw spolereństwa, d}sydenci -
te mąrtkie dzialmia mialy re sobą

miązek, uldadały Ńw jedną olość.

l Dotepokońild
l wAfńisunie,..
Tb bl ostatemy początek końca so-

wieckiego imperium, Zm potnm
wydrzenia w Polsce, Sierpień '80,

Tbk mani pragmatycy na Krem]u
zdawali sobie spnwę, że w takim
ksztalcie imperim długo nie prze-

trwa. Doskonale romiaI to Andro-
pow, a pot€m kont],nuujący jego li-

nię Gorbauow. Kieromictwo so-

wieckie odeszlo od dolrtrlny Breż,
ńm, zuąło prowadzić błdziej
ela§tygną poliĘkę. Pojimity się
próby reform oru zachowańa sta-
tus quo - niekoniecmie już pod szyl-
den kommŁmu... l

ffi
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fi P' Senat i qpołeczrrość akademicka
b , l ,lb" Polskiego Uniwersytetu na Obczyzrrie

zwielkimżalem lrynają

4$2
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Fulful,łrllMIECnSłAWA

uczes,hika Powstania WanzawŃiego
łvybitrrego polskiego histor.yka badacza

i nauczyciela akademickięo UniversiĘ College t ondon,
dolćora honoń causa PUNO.

Cześć|ego Pamięci

palIAI{MtrCnSłAW
CIECIIANOWSKI

Urodzony 30 kwietria 1930 roku wWarszawie.

Zasłuzony weterarr , żnlnierz Armi lGajowej,
uczesbdk Powstania Warszawskiego.

WybiĘ badacz historii najnowszej,

wykładowca akademicki członek polsko bryĘjskiej
komĘi historycznej. Autor wielu publikacji naukowydr.

ZashźonydlapromoQi Polski i jej histoń

Odznaczony IkzyżrmWelkim Orderu Odrodzenia Polski

i dwoma Krzyzami Walecmych

n zasłĘ pałoinnew shźbie dla Ojczyznił

Zmuł B Ęcau20 16 roku w Londynie.

Rodzinie Zmarłego

wyrazy głębokięo wqpołczucia składa

wtoldsobków
AmbasadorRPwlondynie
wlźz z€ w§połpracownikami
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na pnyszłOŚĆ.

T n temat przewijał się już przez

,,Dziennika" - dziś rozmawiamy z prof.

ciechanowskim,

ICffiEmtfu

rłiał aip i ricje. Pyta n ie-: co'óalej dml glacjo? Manr

wrażenie, że zabrakło nam tchu. 0siedliśmy nó

mieliźnie istale tam tkwimy - mówi prof. Ciecha- l

nowski,

Dz?zSwrześHio 20l0f.
l

lil ffi il:r lff il,,,:f,',.;f ilfl ll?,hl,!llJ zył^jedną wspólną ideą; mimó różnych

l podziałów, kierunek działań był jeden,

l najważniejszy: wolna Polska. Cel został

osiągnięty, kraj odzyskał niepodległość, ale wóq-
czas zabrakło emigracji koncepcji dla siebie. lrit

nych idei, dróg rozwoju. Zabrakło klarowneJwiqii

i l zarazdopowiada: l

- Można raz jeszcze stwierdzić, że emigracja

w ogromnej mierze odegrała swą rolę. Polska jest 
1

niepodległa, mamy z krajem dobre lelacJe. Raz.'i
jeszcze oświadczyć, że czyn spełniony i wydać roz: 

,. kaz: Rozejść się! Puścić ludzi do domów i na tym
koniec.., : Plof. Jan Oechanowskl

infiifr in'',i7iiar6.,oł.nr""r*y,' a JAR95ŁAW roźulŃsrc ł ry fr!Ęi*ls{*rl,.,":,
' il"'i;;;.iilł;i..;iiiliiliiiiiii-nlitiiińii i - pottd tdzi pof, C|.ńaioifsłi, -_Są.śwbdom.

'lł,ffillł;li"T,lif,ii:iffI;"**,,ETlgraa11ina . 
*

: h to tĘ ,tanla a n& go łch, wlalu Ęo nlc

l dod.łało - potlł{aĘnrof. 0 óaoolFld,
! A prr..l ż dżB oni Ę,sĘd] tU ńt8ją swef 

łł;i-*łł,kil*'l.**;*$i1ą mieliznii frffiiiĘff.ffiffiffiffii
iii iiiiń"li .ii,"iiiii,-- - i*i 

"ijri 
I t" d0 polstości, ól. w!r.Bżrm, ay b.dżirjogólnym

w kall dotąd nl.{potył.nei. Tego ni możnó w}rnlam.tla9łrnonia1.gołmbnctnFnłr-
l łC.weżYć.' dsnl0 - 9arra.Tln(rn$nt nrmtllny Ńeiii*ńś

i , jń]irtqot*,nĘn _c!Ę.*Ęmi....................:, gĘl_Ę?.!'___* l"jt!tD]u!*{*9*ŁryĘxl;



orcrlEtll
Do Polsklwolncldo|dllrmy, moic nlc wttytcy,

ale dojdziemy nlów|ł generłł Anderr rlo rwych

żołnierzy. Miał ra(ę, alt doczekall tego nlelltznl. l

po tak wielu latach, że nlkt nle wróclł.
- Myśmy o tym marzyll, nle do końca wlerzyli,

że to się stanle za naszego życia, wlelu tego nie

doaekało - potwierdza prof. Ciechanowslti, ,

_ A przecież dziś oni są ,,stąd', tu mają swe

domy, nie w Polsce, tak dalece innej od tej,

którą opuszczali. (o więce.i, Polacy na Wyspach

Brytyjskich to kilka generacji. A emigracja -
bez wnikania w nazewnictwo - trwa nadal i to

w skali dotąd niespotykanej. Tego nie można

lekceważyć.
- Skoro pierwotne, nadrzędne cele, którym

służyliśmy, zostaĘ spełnione - świat się zmie-

nił, a z nim Polska - więc i my postawmy sobie

i'nne zadania - komentuje prof. (iechanowski.

- Dziś wyzwaniem emigracji jest, by utrzymać
polskość w naszych szeregach. Zadbać należycie

o najstarszych, czyli emigracyjną przeszłość, i jej

przyszłość,tzyliedukację najmłodszych. Potrzeb-

ny jest do tego koncept działań. Komitet wyko-

nawczy. Protekłorat prezydenta Komorowskiego,
opieka ambasador Tuge-Erecińskiej , mówi prof.
(iechanowski.

Nie ulega wątpliwości, że jedną z głównych

naszych trosk powinno być zadbanie o dorobek
ku lturalny, artystyczny, jak i polityczno-wojskowy

emigracji niepodległościowej. 0stateanie jest to

niemała część współczesnej historii Polski.
0 ile z tematyką polityczno-wojskową z po-

wodzeniem,zajmuje się lnstytut Polski i Muzeum

im" gen. Sikorskiego, o tyle inne sfery aktywności

emigracji wymagają opieki. Zagadnienia związa-

ne z różnymi aspektami życia codziennego, histo-

rią emigracyjnych instytucji, stowarzyszeń czy

związków, aktywnością życia społecznego i kultu,
ralnego nauki, szkolnictwa isportu powinny mieĆ

swyth badaczy i propagatorów.

ffąffi,l@S.".
- Jest emigracyjny dorobek, który należy za-

chować, całościowo opisać - mówi prof. Ciecha-

nowski. - Jako historyk jestem na tym punkcie

szczególnie uczulony. Brakuje mi zarówno dzieł

ogólnych poświęconych emigracji, jak i prac

szczegółowych, dotyczących wybranych zagad-

nień. Prac naukowych i popularyzatorskich. Naj-

ważniejsze jest to, że właśnie nam powinno na

tym najbardziej zależeć. My powinniśmy zadbać o

zachowanie emigracyjnego dorobku i jego opisa-

nie. Choćby fundując stypendia * akcentuje prof.

(iechanowski.

Ośrodki badawcze w kraju intelesują się do-
robkiem emigracyjnym. ldeałem byłoby połą-

czenie działań, wspólna dyskusja nad tematyką

badań. Najlepiej jednak, by miejscem tych dzia-

łań był sam Londyn, rodowisko emigracji, jej

instytuCje.
Ale nie ma przecież u nas żadnej organizacji

tego rodzaju. Nie ma mecenasów ani z puli emi-
gracji politycznej, która miała kapitały, ani żadnej

innej. A przecież temu celowi powinny służyćfun-
dacje. One mogłyby wpływać na kształtowanie

naszej polityki historycznej.i:
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Emigracyina
mielizna?
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- Ważne cele osiągnęliśmy

dobre dwadzieścia lat

temu * przypomina prof.

Jan Ciechanowski. - Niech

dziennikarze spytają naszych

aktywistów i prezesów:0 co wam

chodzi dzisiaj, o co się staracie,

jakijest wasz plan działania?

Gtrtni nport
- Zachowanie emigracyjnego dorobku to także

upowszechnianie wiedzy o naszych osią9niętiach

- podkreśla prof. Ciechanowski. - Czy w roku

70-1ecia Bitwy o Wielką Brytanię pamięta się o
tym, że 11 pro(ent strąconych samolotów nie-

mieckich t0 dzieło polskich pllotów? lnna sprawą
jest rola polskiego wywiadu - mówię o tym jak

iylko mogę najczęściej - 44 procent wszystkich
wiadomości, które Brytyjczycy otrzymywali z Nie-

miec, Polski i krajów okupowanych w Europie po-

ihodziło ze źródeł polskich. Polski wywiad działał
na wszystkich frontach: w Afryce Północnej, na

Bliskim i Dalekim Wschodzie, w obu Amerykach,
w krajach neutralnych. Miał zasięg niemal świa-

towy. To są tysiące dokumentów. Jeśli my sami

nie dbamy o upowszechnianie tych osiągnięć,

t0 trudn0 dziwić się niewiedzy innych. Niestety

i strona Polska, i my robimy zbyt mało, by świat

się dowiedział, że gdyby nie nasz wywiad, woj-

na mogłaby trwać znacznie dłużej - mówi prof.

0echanowski.
- Jako historyk uważarn, że emigratja powinna

zdać swój ostatni raport - kontynutlie prot (iecha-

nowski. - (o się udało dokonaó cego nie, Wśńd
porażek wskazać należy na jedną naiwięltszą: brak

w środowisku ko}ejnych pokoleń. lłk rxirynęli-
śmy do naszych organizacji'nowego narybktl, nie

zapewniliśmy następców, nie wythowaliśmy irh,

by przejęli nasze sztandary, Rozgoryczeniu najsłar-

szych towarzyszy frustracja i niebezpieane hasło:

,,Po nas choćby potop" - mówi prol (iechanouski,

W komentarzu ty(h słów wyjść tneba od opi-
nii, że poczucia emigracyjności się nie dziedziay"
Dzieci emigrantów mająinny światopogląd, zain-

teresowania i pilOrytety. Zeby ich wciągnąĆ w żytie
polskie, polonijne trzeba je było uaynić atrakcyi
nym dla wvystkich. Najstarzemu pokoleniu trud-
no było z tym przejść do pqrządku dziennego. ltłie

zmimiało pryncypiów ani statutóW.

potwlc]dl! pmf, (lethłnow*l, q {wladoml
lwych pol*leh konenl, alr povły {ladem twyth
blyty|rkl(h lówletnlków, Na pllykladlle mo|e| to

dllny łatwo to pokazać. MoJa żona Jest Anglelką,
ale córki nie stronlły od polskoścl. Młodsza bardzo

zbliżyła się do spraw polskich, gdy Karol WoJty-

ła został papieżem. Nawet wyjechała do Polski i

ucyła na Unlwenyterle Włrułwtklm |ęlyka an

gklsklego. Ma;ąr o|ra Polaka, oblr pouuwa|ą tlę
tlo polskoścl, łla w rtelsrym, cy błrdlll| ogólnynt

wymlarze, Na pewno nh tcgo w omlqracy|nym wy

danlu "- passe. Tym(za em my muslmy mlećJakkh(
następców. Dla polsklego środowlska Jedyną szan-

są są ludzie, którzy przybyli z kraju. Oni są bardziej

polscy niż nasze dzieci - mówi prof. Ciechanowski.
Dzieci pokolenia żołnierskiego to ludzie zawo-

dowo czynni, którzy osiągnęli sukces finansowy,

rozwinęli karierę w środowisku brytyjskirn, &ę5t0
przemiłszaają się w ślad za łepszą pracą i stan-

dardem żyeia. Pglonia rozprasza słę. Palskie dziel-
nice (jak thoćby Ealing w Londynie} juź nie są za-

mieszkiwane tak litzflie pner kolejne poko}enia,

A w ślad za rozproueniem br}rf ki(h Polaków

osłabieniu ulegają więzi środowiskowe, argani-

zacyjne. Łatwiej o kontaĘ gdyie t ię Zh,artym,
gdy chodzi się do tego samego kościoła, klubu uy
tych samych sklepów, a dzieci uczęszaają do tej

samej szkoły. Dzięki awansowi wynikającemu z
własnej pracy takiego bieżącego kontaktu nie ma.

Sprawa jest nader jasna i klarowna. By dana
grupa społeczna miała wpłw, musi chodzić na

wybory i musi pokazać, że głosuje w sposób zor-
ganizowany. Tak by można było powiedzieć, że

Polacy wspierają jednego kandydata. Najlepiej

kandydata swojego, jeśli nie go nie ma, to takie-
go, na którego stawiają liderzy polskich organi-

zacji. W niedawnych wyborach lokalnych ani na

[alingu, ani na lslingtonie nie udało się Polakowi

zdobyć mandatu radnego.

lolńing <ryienmiłdy
Podsumowując rozmowę profesor podkreśla,

że Polonia brytyjska ma solidne zapleae i poten-

cię" Ale tkwiw stagnacji:
- Waźne tele osiągnęliśmy dobre dwadzieścia

lat t mu - przypomina prof. Ciethanowski, -
l{łeth dziennikarze spytają naszych aktywistów i

pr*:esów: 0 co wam chodzi dzisiaj, o co się stara-

cie, jaki iest wasz plan działania?

l zadbajmy o uzyskanie odpowiedzi. Bo na je-

remiady szkoda uasu.
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